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Z niemieckiego F r .  P a l a c k i e g o . *

Bacząc na tak wielkie postępy, jakie nauki 
od wieku upłynionego we wszystkich gałę­
ziach uczyniły, i na ubieganie się ty lu  na ro ­
dów w rozszerzeniu i rozjaśnieniu ze wszech 
stron krainy wiedzy, jest rzeczą zadziwiającą, 
iż umiejętność tak ważna i ciekawa, jak jest 
znajomość różnych plemion rodzaju ludzkie­
g o ,  dotąd jeszcze znajduje 6ię w stanie nie- 
mowlęstwa. Zkąd to pochodzi, ze, kiedy mamy 
zbiory mapp każdego prawie rodzaju um iejęt­
ności, naw et  nauki o zw ierzę tach , e tnogra­
ficzne krajorysy są zawsze jeszcze tak rzadkie 
i tak n iedokładne?  Najlepsze naw et  jeogra- 
ficzne i statystyczne dzieła są w tym wzglę­
dzie bardzo jeszcze zawodne, a zwłaszcza nie 
tylko w podaniach o dalekich częściach świata, 
lecz naw et o krajach najbliższych i najzna- 
jomszych. Tak np: w niektórych najnowszych 
dziełach tego rodzaju wciąż jest jeszcze zwy­
czajem robić w Niederlandach tak zwanych 
Belgów, t. j: Flamandczyków i W allonów, po­
krew nym i jednego plemienia i wyprowadzać 
ze szczepu francazkiego.(I) Cymbryjską lu d ­
ność Francyi w Bretanii podają na 980,000 d. 
gdy ona tym czasem , podług dziennika »Bre- 
tańczyk,« stanowi większość ludności w pię­
ciu departam entach : BrzegówT północnych, 
Finisterre , Isle i Yilaine, M orbihanu i Niższej- 
Ligiery, i w ogóle 2,400,000 dusz obejmuje.

* U czony  Stawiania ten ,  redaktor wCzasopijma naród. 
M nzcum  Czeskiego,« urodził się d. 14 . czerwca r. 1798 
w  Holslawcu w M orawach, i oprócz pism pomniej­
szych  jest autorem ^Powszechnej historyi ' e s te tyk i ,« 
srydandj r. 1823 i dzieła »Zalela dawnych historyków  
cieihicb.«

Ilość Żydów w państwie rossyjskiem, łącznie 
z Królestwem Polskiem, podają na 5S0,00O, 
a niektórzy tyllto na 400,000 głów, a jednak 
obeznany dobrze z tym  przedmiotem jeograf 
polski, hr. P la te r ,  liczył r. 1825 w samych 
prowincyjach dawnej Polski, przeszło dwa 
milijony Żydów. Publicyści i autorowie jeo- 
graficzni mało w tym  względzie różnią się 
od pospolitego człowieka; uwagę ich zajmują 
tylko narody możne, panujące; podbite i pod­
ległe znikają przed ich wzrokiem, A jednak  
niema praw ie narodu  w Europ ie  lub A zy i , 
któryby w ciągu dziejów świata nie mógł się 
jaką świetną epoką poszczycić. Jest zatem 
niepodobieństwem, objąć dokładnie ogół h i­
storyi, gdy nam  nieznane są dzieje pojedyn­
czych narodów. Ważną i polrzebnąjest rzeczą, 
dostrzegać znam ion , którćini się lady  roz ­
różniają, nim  w napływ ie  czasu tak u w ie l­
kich i panujących, jakotez u  małych i gasną­
cych plemion zatrą się te odcienia narodowe.

We wszystkich wszakże znanych dziełach 
historycznych, statystycznych, i o lingwistyce 
traktujących, największa niewiadomość p a n u ­
je o S ławianach, tak we względzie ich dzie­
jów, jak i języka Nie tylko, że podania o ich 
liczbie chwieją się między 40 do 72 inilijon. 
dusz; naw et na to jeszcze jeografowie zgo­
dzić się n ie  mogą, k tóre rozrody liczyć n a ­
leży do szczepu sławiańskiego, jak je  porząd­
kować, i do którego rodzaju ludzi przyłączyć. 
Zaledwo oczom własnym uw ierzyć  m ożna, 
czytając w pewnym znanym  aa to rze  n ie ­
mieckim, przy recenzyi ważnego dzieła e tno­
graficznego ,* następujące zupełnie  szczerze
* Wilh Schulz w recenzyi dzieła Humboldta o języka  

wBihijłkim, w  piśmie wićdeńshiem J ah rb iich cr d e r  
L ilte r a tu r  z r. 1 8 2 2 ;  tom I 9 t y ,  «tr. 54*

)(



( 1 1 4 )

wyrzeczone zdanie: »że W endów  liczą do 
Sła wian, a tych znowu do szczepu mongolsko- 
talarskiego.a Czerau raczej nie do szczepu 
ety jopskiego , ile ze zwani u  Francuzów les 
R oh em ien s , jak wiadomo, są, podobnie E ty- 
jopianom, s uaglawego koloru  twarzy l Tak 
śmieszne błędy i zdania n ie  są rzadkie na­
w e t  u niemieckich autorów, lecz nie zasłif- 
gują na zbijanie w  osobnych rozbiorach. Ale 
sprostowanie omyłki, popełnionej w tymże 
względzie przez doktora G. Hassla, jednego 
z najdokładniejszych i najszacowniejszych 
jeografów naszego czasu, jes t  dla tego po­
trzebniejsze, ze z dzieł jego do innych pism 
przeszła. W rzucie oka na rozm aite narody 
ś w ia ta , w edług  ich pochodzenia,* wspomi­
nając Hassel o ludziach rodzaju kaukazkiego, 
wym ienia  następującym sposobem rozrody 
sławiańskiego szczepu w liczbie 70,604,000 
dusz; 1. Prawdziwych Kossyjau czyli tak zwa­
nych  Wielko-Rossyjan 35,629,000; 2. M a ło - '  
Kossyjau i Rusinów (Rutenów ) 11,830,000; 
3. Polaków 9,200,000; 4. Litwinów 1,800,000, 
5. Łotyszów 630,000; 6. Serbów i Rajców 
610,000; 7. Słowaków i M oraw ianów  4 mil. 
866,000; 8. W endów , W indów , Kaszubów 
1,470,000; 9 Horwatów 1,480,000; 10. M or- 
laków 299,000; 11. Czanogórców 151,600; 
12. W andalów 41,000; 13. Bośniaków 250,000; 
14. Czechów 2,360,000.

Śmiało twierdzić m ożna, ze w  tem  w yli­
czeniu tyle p raw ie znajduje się błędów, ile 
jes t  rubryk . Najprzód nie czytamy w tym  
opisie o dosyć licznym rozrodzie  s ław iań- 
Bkim Bułgarów, których Hassel między ludzi 
rodzaju  mongolskiego, w liczbie 522,000 głów, 
do szczepu magiarskiego policzył! Lecz cho­
ciaż p ierw otne pochodzenie Bułgarów jes t  
jeszcze u dziejopLarzów wątpliwe, wszelako 
jestto juz  od lat tysiąca niezaprzeczoną i o- 
czywistą prawdą, że oni do Sławian należą.
A gdybyśmv przypuścili nawet, o czetn wszak­
że wątpić potrzeba, że p ierw ri bu lgarow ie  
z magiarskiego pochodzili szczepu ; dzisiej­
szych wszelako tak rów nie  do M rgiarów  li­
czyć nie można, jak np: Hiszpanów do ibe­
ryjskiego szczepu; albo do sławiańskiego 
M eklenburczyków  i Pomorzan.

* W  tegoż jecealoąiczno - hU toryczno-s tatystycznym  No-  
worocznihu na r. 1 8 27 ,  ih.jd bez poprawy przeszedł  
ten artyhuł do pism inoyeh.

Pow tóre  n ie  jes t  do pojęcia, dla czego Has­
sę} Litwinów i Łotyszów ( L etten  urta K u reń )  
do szczepów 6ławi sńskich policzył ? Nic oni 
n ie  mają wspólnego ze S law ianam i, okrom 
kilku wyrazów, które od nich przyjęli. Język 
litewski (wraz z narzeczem Łotyszów) jes t  
p ie rw o tn y ,  rów nie jak niemiecki lub sła- 
wiański. Z takiemże prawem, jak do Sławian, 
możnaby Litwinów policzyć do N iem ców , 
Rzymian, Cyganów, albo naw et do G reków ; 
bo jednakow y stopień pokrew ieństwa łączy 
ich język z mową tych narodów, lubo gra­
matyczna jego budowa robi go najpodobniej- 
szym do greckiego. Z resztą przyjętćj od 
Hassla zasady podziału rozrodów sław iań- 
skich naw et odgadnąć nie można. Nie jest 
ten  podział ani h is to ryczny , ani lingwisty­
czny, ani literacki n a w e t —  wszystko w nim  
jest dowolne i jak gdyby po omacku brane. 
Ktoźto są owi Sławanie ( Slaventn) i M ora ­
wianie, którzy razem 4,866,000 wynosić mają ? 
Zapewne Słowacy w Węgrzech, lecz nazwa 
Sławanów nie jest  u nich słyszana. Przy tem 
M oraw ian ie  i Słowacy nie są oddzielnym 
rozrodem , ale jeden  praw ie tworzą z Cze­
chami ; od dawna jeden  język i wspólna li­
te ra tu rę  mają. Kto dalćj są owi Wendo°wi, 
W indow ie ,  Kaszuby, w liczbie 1,470,000? 
Jeograficzne położenie ostatnich (w pdłnocno- 
wschodniem P om orzu) nie podpada wątpli­
wości; ale uważani pod względem języka, 
prędzej do Polaków policzeni być powinni. 
W endam i czyli W indam i nazywali powsze­
chnie dawni Niemcy wzystkich Sławian. Cze­
chów przed tysiącem lat nazywano także 
W endam i i później dopiero zastąpiło tę  na­
zwę rów nie  niewłaściwe jak uczenie-jeogra- 
ficzne nazwisko B o h e m  j a n ó w  ( Bóhmen).  
Teraz  jeszcze tylko Sorabów w Łużycach 
W endam i z o w ią , a Słoweńców w Styrsku i 
I lly ry i Windami, Lecz dla czegóż oni razem 
przychodzą i z Kaszubami w związku? Pod 
względem języka są najdalsi p raw ie  od sie­
bie, a ich dzieje tak się mało stykały a. soba, 
jak ich l iteratura . Że taK zwani Wandalowie, 
w  liczbie 41,000, są Słowary albo W endo- 
wie zachodnich W ęg ie r ,  iuż sama ich ilość 
domyślać się nam k a ż e ; językiem jednak róż­
nią się ojd Słoweńców w Styrsku. Z reszta 
Bośniacy, M orlacy i Czarnogórcy nie  są od- 
dzielnemi rozrodam i, lecz z Serbami czyli
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Rajcami tworzą jeden  rozród i wszyscy p ra ­
w ie  mówią jednym  jęz y k iem , lubo z małą 
tylko odmianą- Jestto nieprzyjem ną i bolesną 
rzeczą, patrzeć, jak błędy niektóre, raz  u to­
rowawszy sobie drogę do wielkiej publiczno­
śc i,  powtarzają się zawsze mimo najstarań- 
nićjszych sprostowań i , chociaż często od 
najznakomitszych zbijane a u to ró w , wciąż 
wszakże powracają w dawnej postaci swojej. 
W ielomożna przyzwyczajenia władza gra i 
w  piśmiennictwie ważną i pełną w pływ u rolę. 
P raw da , że tacy badacze narodów  i języków, 
jakSck lozer  i Jakob Grimm, byli zawsze b a r ­
dzo rzadkimi, i że n ie  każdy naród  Johnem  
Bowring poszczycić się może: lecz gdy nie 
od  każdego uczonego Niemca żądać można 
znajomośri sławiańskiego języka, słuszna jest 
wymagać od etnografa, ażeby z praw dziw ych 
i niezawodnych źródeł s tara ł się zawiadomić 
o stosunkach lingwistycznych sąsiedniego , 
tak bardzo rozgałęzionego i licznego narodu, 
jakim jest sławiański. Gdyby był Hassel po­
radz i ł  s i ę , n ie  m ówię już dzieł Dobrow- 
skiego, lub jakiego innego S ław isty , ale 
przynajmniej M ithridatcsa  Adleunga, byłby 
pew nie większej części błędów, przeze mnie 
powyżej w y tkn ię tych , uniknął.

Lecz wyznać należy, że nie możemy jeszcze 
dać zupełnie  dokładnych i zaspakajających 
w'yjaśnień o stosunkach, zachodzących wspól­
n ie  pomiędzy wszystkiemi szczepami Sławia- 
nów. Wszakże dotąd najpierwszym naw e t Sła- 
wistom naszego czasu nie  są jeszcze dosta­
tecznie znane niektóre  narzecza sławiańskie, 
jak np: bułgarskie, kaszubskie, a naw e t  ruskie 
(ru teńskie), gdyż rozrody te  n ie  mają jeszcze 
osobnych dzieł lingwistycznych. Zawodne 
także mamy wiadomości o liczbie i  rozgałę­
z ieniu  wielu szczepów, mianowicie połud­
niowych, a o Sławianaoh w Ziemi Siedmio­
grodzkiej , Wołoszczyźnie i MulLanach za- 
ledw o napomknięto.

Dobrowsk. był pierwszy, co u łożył klasy­
fikacyją rozrodów sławiańskich , podług za­
sad filologicznych, to jest podług  niektórych 
ustalonych znamion języka. Podzielił je  na 
dwa następujące porządki w swojej Słowiance 
(I. 165 —  168):

P o r z ą d e k  I. 1) Rossyjanie. (Rusini.) 
2 )  Serbowie. Bulgarowie. 3) Horwaci. 4) 
W indow ie  (Kraincy i t. d.).

P o r z ą d e k I I .  1) Czesi. Słowacy. 2 )S o ra -  
bowie w Górnych-ŁużycacL. 3) Sorabowie 
w Dólnych-Lużycach. 4) Polacy.

Później (w Jn stit. Ling. Slavicae  r. 1892) 
w  ten  sposób tę klasyfikacyją odm ien ił ,  że 
do pićrwszego porządn i dodał jeszcze staro- 
sławiańskie narzecze cerkiewne, a w drugim  
Słowaków, oddzielnie od Czechów, jako oso­
bny rozród , umieścił.

Inn i sławiańskich narzeczy badacze uzna­
wali dokładność tego podziału, co do głów­
nej myśli, lecz zbijali n iektóre  pojedyńcze 
rubryki. Szło najwięcći o praktyczne roz­
różnienie głównych narzeczy od o d m ia n , 
na  które się dzielą, i o rozwiązanie wielo­
krotnie czynionego już zapytania, do jakiego 
szczepu należy staro-sławianskie cerk iew ne 
narzecze, które około r. 855 Cyryl i M etody 
językiem  piśm iennym  uczynili? D obrow - 
ski uważał je  najbliższem narzecza Serbów 
i Bułgarów. P. Kopitar starał się odzyskać 
je  Harantanom  i dowodził, że narzecze buł­
garskie tak jes t  różne od staro-cerkiewnego, 
jak  od wszystkich innych sławiańskich. In n i  
Slawiści innego znowu są o tem  zdania. Nie­
którzy szacowni autorowie i na  to także po- , 
wstają, że narzecze m ało-ruskie (ru teńskie) 
oddzielono od wielko-ruskingo (rossyjskiego). * 

Uczony Polak p. Kucharski, który, potrzeb- 
nćm i zaopatrzony środkam i, wiele szcze­
pów sławiańskich w tym jedyn ie  celu od- 
wićdzał, by na miejscu uważać różnicę, za­
chodzącą w ich narzeczach, taką wyda* roku  
1829 klasyfikacyją narzeczy sław iańskich: 

K l a s a  I. a. Narzecze ru sk ie :  1) S laro- 
s ław iańskie; 2 ) rossyjskie; 3) ru te ń s k ie ; lt) 
bułgarskie. 6. Narzecza ilurskie**(illyryjskie):
5) serbskie; 6) horw ackie ; 7) kraińskie. 

K l a s a  II. c. 8) s łow ackie ; 9) czeskie.
d. 10) gó rno-łużyck ie ; 11) dólno-łużyckie.
e. 12) polabskie (już wygasłe) i f .  13) polskie. 

Lecz to uklasyfikowanie starosławiańskiego
i bułgarskiego narzecza nie jes t  dostateczne 
dla piówrszych naszego czasu Sławistów, 
których zasięgaliśmy zdania, i zawsze jeszcze 
dają oni pićrwszeństwo klasyfakacyiDonrow-

* O baczyć  list tegoż z Raguzy z d. 28 .  sierpni* r. 1829 .  
um ieszczony w  tymże rolni w  C za so p isu  sp o le zn o s ti  
w la s t .  M u zeu m  vv C zech a ch ;  zeszyt  4ty,  str. 122  — 130.  

*♦ Tal* Nestor pisat.
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skiego nie uważając jćj wszarze, co do poje­
dynczych części, za zupełnie  dokładną.

Całkowitego rozwiązania lej spornej i do­
tąd  jeszcze nieusunionej wątpliwości ocze­
kiwać należy tylko od bezstronnego i g ru n ­
tow nie z rzec /ą  obeznanego Sławisty, który 
lękać się n ie  będzie n iebezpieczeństw , t ru ­
dów, am  kosztów, nieodzownie połączonych 
z tak  potrzebną w tyin celu naukową podróżą 
przez Serbiją, Bulgaryją, na górę Hemus i aż 
do pasma gór P indu . Odwiedzić raz w życiu, 
s ław ny klasztor na górze Athos było u lu- 
b ionem  Bobrowskiego życzeniem; lecz w y­
konanie  życzenia tego , mogącego być z t a k  
wielką dla dziejów i l ite ra tu ry  sławiańskiej, 
ró w n ie  jak dla wiadomości krajów i narodów  
korzyścią, komu innem u  zostawione zostało.

Doświadczę je d n a k , azali mi się nie uda 
pod wzgledem literackim i statystycznym 
zrobić krótki przegląd rozrodów sławiańskich, 
a to podług znanych i niezawodnych podań. 
Lubo układ tego rzu tu  oka na rozrody sła- 
wiańskie będzie w pojedyńczych częściach 
niedokładny, albowiem inaczej być nie może, 
tyra się atoli pocieszam, że nie mieści w sobie 
większych błędów, jakie były w pracach po­
przedników  moich, i że nie jest gorszym w o- 
golnośc:, jak być mógł podług stanu obecnego 
dotychczasowych badan. (D okończen ie  nastąpi.)

Z  P O E Z Y J  L I R Y C Z N Y C H
J Ó Z .  K A L . P A J G E R T A .

M U S Z Ę  Ś P I E W A Ć .

Na świeżej smudze,  gdzie skaty przedz ia ł ,  
P o d l e  strumyka gdym sobie s ie dz ia ł , 
Zacząłem śpiewać słodyez kochania ,
Czułe westchnienia,  skargi i łkania;  
Śpiewałem lu b e ,  słodkie pieszczoty,  
Szepty i śmiechy,  śmiechy,  zaloty.
A do mnie przyszedł  sąsiad i rzecze . 
sPowsżednie  p osnki nucisz , człowiecze;  
,»Już -o miłości śpiewało wielu,  
tfOtbyś zaniechał ,  tnój przyjacielu;
»Bo te kwilenia,  skargi z żalami 
»Juz  nam się dawno leją uszami.11
O l  wiem ja ,  rzek łem,  mój przyjacielu,
Że  o miłości śpiewało wielu;
Ale co czuję , jest czuciem moje tn,
Jes t  moją troską , moim pokojem :
W i ę c  gdy mi czasem przepełni duszę ,  
D a r u j , sąs iedz ie , że wylać muszo.

M O J  W Y B Ó R .

Gdybym ja kiedy jakie dziwczę kochał ,  
Lecz gdybym nie był kochany,  

Możebyin kochał ,  może wiecznie szlochał ,  
Na serca mojego rany.

Lecz gdybym kochał kochany wzajemnie,
A przez  majątków pragnienie,

Za mną ta miłość mówiła daremnie ,  
Zgasiłbym moje płomienie 1 

Bo ta nie czuje,  lecz czucie udaje,
Która nad miłość coś kładzie;

I związek słodki,  co niebem się staje, 
Lichej poświęca zasadzie.

Z uc iech ,  co czułość prawdziwa nam ro n i ,  
Sama swe serce wyzuwa;

Nie  zna tej róży elizejskiej w o n i ,
Ani jej nawet poczuwał 

O niechże sobie świat martwy buduje I 
Tymczasem serce me wolne ,

Obierze dziewczę , które nic nie czu je ,  
Aie coś przecie czuć zdolne.

BRA K W IN A  W  E R E B I E .  
(Anakreontyk.)

W  czar nym E r e h ie ,  mówią uczeni ,
N ie  jedua rzeka szumem się pieni ;
Tam Kocyt , L e te ,  Styx czarny p łynie ,  
A żadnej wzmianki nie ma o winie I

W i ę c  kiedy ówdzie tak wiele wody,
A wiunei wcale nie ma jagody,
Będę pił wino ,  póhi tu żyję,
W o d y  dość jeszcze tam się napiję l

P A N  M A R T I N ,
W Ł A Ś C IC IE L  M E N A Ż E i m .

Czytamy w  Journal de N ancy  ciekawą hiio- 
grafiją oswoiciela dzikich zwierząt, pa. M ar­
tin . M artin  jest bohaterem w swoiin rodzaju. 
Któż nie słyszał o tym człow ieku, nad któ­
rym  się Cuvier zadziwiał, i którego rady za­
sięgało całe kolegijum historyi na turalnćj w e  
Francyi; któż nie słyszał o M artinie, niegdyś 
skoczku na linach , potem ośwoicielu k o n i ,  
a w końcu bracie lwów, tygrysów i hy jen ;  
o znanym właścicielu m enażeryi na bulew a- 
rze  P oissonniere , o podróżującym tow arzy­
szu i szwagrze sławnego Van Aken, o ty m ,  
k tóry  głowę swoję śmiało kładzie w paszcze 
dzikich zwierząt, i którego miss Betty, tygry­
sica z puszcz azyjatyckich, nieraz, jak kochan­
ka, w objęciu trzyjna. M artin  żyje teraz p ry ­
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w atn ie  i używa uwoców sławy swojej. Uzbie­
ra ł  parę-kroć-sto-tysięcy przemysłem, a teraz 
podróżuje li lyllco dla rozrywki, jako badacz 
n a tu ry ,  ażeby oglądać rzadkie egzemplarze 
zw ierząt czw oronożnych , a czasem i kupić 
takowe. Co wam powiada o swojej um iejęt­
ności, możecie mu wierzyć, nauczył się jej bo­
wiem  z niebezpieczeństwem własnego > ycia. 
Z r e 0ztą zna dokładnie Buffona i od C u\iera  
wiele pożytecznego skorzystał. Los jego 
z dwóch względów szczególny: raz, że będąc 
biedakiem, do tego stopnia doprowadził, po- 
w tó re ,  że trudniąc się tak niepozornym  za­
wodem  , umiał w nim odznaczyć się i sław­
nym  zostać. Sława nie jest własnością jedne­
go stanu, nie jest przywilejem, lecz tem u ona 
LezwzglęJnie w udział przypada, kto od in­
nych, lub wielu sobie podobnych, co więk­
szego przedsięwziął i wykonał. Można to 
Całkiem do M artina zastosować. Urodził się 
w M arsylii i przystał we Włoszech do stucz- 
nych jezdców Blondyna, gdyż miał szcze­
gólne upodobanie w koniach. Zręcznością 
przeszedł wkrótce swoich towarzyszy i na­
reszcie do takiego doprowadził s topn.a , że 
sztuka ta zaczęła go nudzić i zaczął o czem 
innem  przemyśliwać. »Nie będę więcej je- 
z'dził na koniach,« rzekł, »będę je  ułaskawiał 
i uczył.# Tym sposobem został niejako czaro­
dziejem, gdyż robił ze zwierzętami, co chciał, 
i one rozum iały go. Tak postępując tyle so­
bie od bogatych ludzi uzbierał pieniędzy, że 
gara ośmielił się na przedsiębierstwo i po­
dróżował. Dopiero jak poznał Van Akena i 
jego s ios trę , oprócz koni do innych także 
zw ićrząt nabra ł  chęci. Zdaje się nam, że dla 
tego tylko pojął żonę sw o ję , ażeby od jej 
brata dostuć tygrysicę w posagu. Nie długo 
t rw a ła ,  a m ia ł,  jeźli nie najpiękniejszą, to 
niezawodnie najciekawszą m enażery ją , une 
menagerie des meilleurs exemplaires. Z ap ła­
cił 15,000 frank, za lwa, a posiadłszy go, wnet 
zaczał czynić doświadczenia swoje i oswajać 
go. Robił juz tym sposobem wuele szczęśli­
wych prób, nie narażając się jednak  na dzi­
kość tygrysów. W tóm d n ia  jednego woła 
służącego m enażeryi i każe sobie otworzyć 
klatkę jednego z najpięknićjszycli tygrysów. 
Służący blednie ze strachu na ten  rozkaz i 
M artin  musi mu go trzy razy pow tarzać, 
n im  usłuchał. »Bądź spokojnym rzecze doń

M a rt in ,  »znam się już od dwóch miesięcy 
z tym tygrysem. Ma rtspck t dla mnie i nic 
mi złego nie zrobi. Otwórz klatkę ■ zocho- 
wuj się spokojnie.# W inienem  tu dociąć u -  
p rz e d m o , że bohater nasz zawsze pierwej 
czas długi uważał zwierzęta swoje i starał 
się róźnemi sposobami zrobić je p u y c h y ln e -  
nii sobie, a szczególnie bojaźń w nich wznie­
cić. Daw ał im dobry żer gdy słuchały, gło­
dził je, gdy były uparte ,  pozwalał im leżeć 
spokojnie, lub je  dręczył i tym sposobem na­
gradzał lub karał. Gdy nie były woli jego 
posłuszne, odbierał im naw et światło dzien­
ne, albo je zamykał w niezwykle ciasne kla­
tki. Dla tego jedne  jego słowo, w  gniew ie 
lub dobroci, wyrzeczone, nie chybiało nigdy 
zamierzonego celu. Tygrys, do którego klatki 
szedł M art in ,  był także ułaskaw iony, lecz 
o tśm  służący jego nie wiedzieli. »Qn m nie 
się boi,# rzecze M a r t in ,  »jestem jego samo­
w ładnym  p a n e m , gdyż dałem m u tego do­
wody. Gdyby chciał rzucić się na m n ie ,  
wie o tern dobrze ,  ze go zabiję, luL każę 
ogłodzić.# W istocie uzbrojony był dwoma 
sztyletami i dwoma krucicam i, g ł y  się na 
tę  śmiałość odważał, i w rzeczy samej czul 
dosyć siły f przytomności w sobie, w przypad­
ku nieszczęśliwym, stoczyć walkę ze zwić- 
rzem, tak, jakto już raz był uczynił w podob-  
nem  zdarzeniu z niedźwiedziem, którego w y­
rw a ł  z pazurów lwa, a który przez wdzięcz­
ność za to chciał go udusić Opatrzony dwo­
ma sztyletami, zabił niedźwiedzia od razu i 
tylko z lekką raną uszedł niebezpieczeństwa, 
M artin  jest pierwszym człowiekiem , k tóry  
tygrysa aż do towarzyskiego pożycia ułaska­
wił. Gdy mu się pierwsza próba udała, czy­
n i ł  wiele innych tak na tygrysach , jakoteż 
na drugich dzikich zwierzętach. Publiczność 
ciekawa była widzieć sławnego oswoiciela 
zwierząt; dawał więc przedstaw ienia, k tóre 
mu znaszne czyniły dochody, tak dalece, że 
wkrótce, jak Calalani, pożegnał się z publicz­
nością i złożył kapitał na banku londyńskim, 
M artin  jest  bogaty, sławny i ma dopiero 35 lat. 
Powinnoby s:ę więc zdaw ać, że l.ontent ze 
swego losu, i że używa życia; lecz nie tak się 
rzecz ma bynajmniej. Czuje w sobie n ieu ­
stanną potrzebę obcować z lwami i tygrysami, 
z medźwiedziami i hyjennam i. »Zono,« mówiŁ 
raz dc swojej połowicy, »dosyć cię kocham ,
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ale muszę znow u kupić tygrysicę i starać się 
o j e j  przyw iązanie , muszę lwa kupić i jego 
przyjaźń pozyskać. Dzikie zwierzęta są moim 
żyw io łem !« Niewątpliwie usłyszymy kiedy, 
że M art in  śmiałością swoją śm ierć  sobie 
przyspieszył. Cook um arł  w podróżach sw o­
ich, Pliniusz na Wezuwiuszu, Archimed po­
śród kół jeom e trycznych ; dla czegóż bo­
h a te r  nasz miałby mieć los in n y ?  Zapewne 
lew  go udusi.

S P O S Ó B  
ROBIENIA ZIELONEGO S E R a  NOSTRZYKOWEGO  

W  K A N T O N I E  G L  A R U S .

Zielony se r  nostrzykowy (dergrilne Schab- 
ziger K a s )  nie jest n.c in n eg o ,  jak  twaróg 
z mleka kwaśnego, z którego zebrano śmie­
tanę, przyprawiony solą i u tar tym  na proch 
nostrzykiem. W Glarus robią go następują­
cym sposobem : Po w ydojenia  zanoszą ralćko 
do piwn cy, gdzie dwa lub trzy dni stoi. 
Naczynia z m le k ie m , które pomimo t o , że 
zwykle przez piwnicę przechodzi woda źró­
d łow a , stawiają na  kilka cali głębokości 
w  wodę, trzymają dla tego dwa lub trzy dni 
w  p iw n icy , aby śmićtaua lepićj osiadała. 
Chcąc sór ro b ić ,  wynoszą z piwnicy mlóko 
i wlewają je, po zebraniu  śmietany, do kotła, 
a dla odłączenia serwatki dodają trochę pod­
puszczki albo słabego kw asu , jakoto : octu 
albo soku cytrynowego. Ilocioł ten stawiają 
potem  na ogień i bez przerw y mieszają zsiadłe 
mlóko. Po zupełnćm  odłączeniu się serwatki 
zdejmują kocioł z o g n ia , a sór w lewają do 
fo rm  podziurkowanyrh (w  Glarus robią te 
fo rm y  z kory jodłow ej), w których pozostaje 
p rzez 24 g o d z in , aby się serwatka dobrze 
wysączyła. Po 24 godzinach wybierają  ser 
i stawiaj i go, ale już  w większych formach, 
blizko ogn ia ,  aby przez w pływ  łagodnego 
ciepła kisnął. W kilka dni potem odstawiają, 
go od ognia, odkładają w  dziżkach podziur­
kowanych i przeciskają jak najcięższemi ka­
m ieniam i. Tak stoi n ieraz aż do jesieni, o któ­
re j  porze odnoszą go do m łyna na  mełcie.*

* M ie u l iu ń c y  A lpów  pr iy n o sta  sery sw oje  do rołyoa 
z w y k le  dopićro w jesien i;  m łyny  le są czasem w łasno­
ścią g m in y ,  albo należę wspólnie kilku gospodarzom ,  
a w  tym razie mielę po kolei. Pora roku wszakże nie 
przeszkadza robieniu se'ra i każda do tego jest  dobra ; 
skoro bowiem  twaróg przekiśme, można zaraz z niego 
robić ser nostrzyhow y .

Po z ineL iu  bierze się na  100 funtów  łwa- 
rogu  5 funt. suchego, na proch utartego li­
ścia nostrzykowego i 8 —  10 fnnt. suchój 
(zasuszonej) soli w a r z o n k i ,  i to wszystko 
przerabia się razem jak najdoskonalej; polćin 
napełnia  się tą masą faseczki, kształtu koń- 
czastokręga, mogące w sobie pomieścić 7 — 10 
funt., i ubija się tłuczkiem d rew nianym  jak 
najtwardziej. W  ośm lub dziesięć dni w yj­
muje się ten  se r  zfaseczek i sutzy starannie, 
aby na o tw artem  powietrzu  nie popękał. 
Aby się se r  łatwiej dał dobyć, smarują przed 
nakładaniem  sóra w ew nątrz  faseczki masłem  
albo o liw ą, oprócz tego robią w dnie fase­
czki małą d z iu rk ę , w  którą °się d m ie , aby 
ser łatwiej wystąpił.

Gdyby się kto w kraju naszym (Galicyi) 
chciał zająć przypraw laniem na ten  sposób 
twarogu, czyli sera ja łow ego, którego cena 
w  niektórych okolicach jes t  nadzwyczajnie 
nizka, a przezto przyprawiano pięć razy się 
podnosi, zyskałby nie  tylko na w łasny uży­
tek zdrow e pożyw ien ie , ale zapew niłby so­
bie, osoLliwie przy o ‘ ywiającóm się teraz do­
pytywaniu, odbyt znaczny, zwłaszcza, że wy­
sokie ceny sera zagranicznego z powodu da- 
lekiiój przystawy ułatw ia łyby  spieniężenie 
sera krajowego. Zatrudnienie to n ie  wymaga 
ani w iele zabiegów, ani szuzególnćj zręcz­
ności; klima nasze rów nie  tem u nie jest na  
p rzeszkodzie : wszakże nostrzyk, roślina n ie ­
uchronnie  do tego po trzebna, dziko naw e t  
u nas ro śn ie ,  a przeto upraw a onego nie  
może być m ozolna; ta zaś okoliczność, że 
dawniój se r  ten  u  nas ro b io n o , a w Bossyi 
du dziś dm * jeszcze go robią, najwidoczniój 
okazu je , że w kraju naszym z pomyślnym 
skutkiem wyrabiany być może.

Nostrzyk czyli komonica swojska, przy- 
tulija albo oty lija , JMelilotus caerulea, albo 
Trifolium melilotus caeruleum L in . , jestlo 
roślina roczna , bardzo w o n n a ,  corocznego 
siania potrzebująca; sieje się na wiosnę w do­
brze w ypraw ioną ro lę ,  na  pół morga 24 
garncy, a jożeli nasienie bardzo czyste, dosyć 
8 do 10 garncy. W należytym  czasie trzeba 
ją pleć, a kiedy roślina ta bardzo zakwitnie 
i pierwsze listki uschną, zżyna j£ się, i roze­
sławszy na płótnie, suszy na słońcu, a potem 
jakim bądź mechanicznym sposobem na proch 
się ściera. . ■ -  —
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Z drukarni zakładu naród, imienia Ossolińskich w y s z ło  
pisem ko: » P r z e p i s y  z a c h o w a c i e  s i ę  p r z y  u ż y c i u  
w o d  m i n e r a l n y c h ,  U k  w e w n ę t r u i m  j a k  z e ­
w n ę t r z n y m ,  podług dr. A m m o n a , przez M. K a c z k o w ­
s k i e g o .  L w ó w ,  1 8 34;  str. 1 1 6  w 8ee.« A utor ,  znany  
już przez sw e  pismo » 0  cholerze,« wvdane w  Warszawie,  
podaje niniejsze wszystkim, udającym się do źródeł mine­
ra lnych , jakoleż używającym  ich w  d om u , wsparty na 
doświadczeniach Aliberta, A m m o n ,  Heidlera, Hufelanda,  
Rrcysinga, Richtera i na swoich w ła sn y c h ,  które miał 
•posob n ość  zebrać,  zwiedziwszy w  roku 1832 wszystkie  
prawie źródła mineralne w  Czechach, gdzie zasięgnął p e w ­
nych  w tej mierze wiadomości od lekarzy m iejscow ych.  
Każdy leczący się wodą mineralną powinienby tę książeczkę 
przeczytać ,  znajdzie bowiem w  niej potrzebną do s tosow ­
nego wód mineralnych użycia radę. Oto jest wykaz siedmin 
rozdziałów, na które pisemko to jest rozłożone:  1 ) O u ży ­
tku w od mineralnych i o Celu ich używauia. 2 )  O potrzebie  
p rzygotow aw czego  leczenia przed użyciem wód mineral­
nych .  3 )  Ogólne przepisy dyjetetyczne przy używaniu  
w ód mineralnych. 4)  Ogólne uwagi nad skutkami wód  
mineralnych wewnątrz branych , w  ciele ludzkiem. 5)  O 
używaniu kąpieli już samych przez s i ę ,  już w połączeniu  
z wewuętrzućm wód mineralnych używaniem, ó )  O dalszych  
działaniach wód mineralnych, oraz o powtórzeniu leczenia 
wodami mine>aluemi. 7 )  O częstem uieudauiu się lecze ­
nia wodami mineralućmi, lub kąpielami.

W  zeszycie  pierwszym Czasopisma Naukowego na 
r. 1834, wychodzącego w  zakładzie im. O sso l ińsk ich , znaj­
duje się ua str. 82 w  artykule: ^Wiadomości zagraniczne 
O dziełach polskich« krotka wiadomość:  0  łacinie w  Pol- 
tzcze .  W iadomość tę, czerpaną z dzieła Karola Mecherzyd-  
•k i e g o : rUistoryja języka łacińskiego w  P o ls z c z ę ,« u m ie­
ściliśmy uajpićrwćj w  orze 19. Rozmait. naszych z r. 18 33, 
zkąd przeszła do pism zagranicznych polskich, a z tych do 
dz. berlińskiego: M a g a z in  J i i r  d ie  L it te r a tu r  des A u slan .de s 
r. 1833, nr. 66 . Niepotrzebnie więc w ydaw ca Czasopisma 
w y t łu m a czy ł  artykuł ten z niemieckiego na język polski,  
kiedy już pie>wej i polskiego na niemiecki by ł  t łumaczony.

Z P r z e m y ś l a .  Następujący j e s t  ca łkowity tytuł  
wspomnicnej już w  pum ie  oas/ćm  wyszłćj  właśnie grama- 
tyki języka ruskiego w G aliey i ,  w  niemieckim języku na­
pisanej i Hrukowanći w  drukarni tutej. gr. kat. biskupstwa: 
G ra m m a tik  d e r  ru th en ischen  o d e r  k le in -ru seh isch en  S p ra -  

. che in  G a liz ie n . Autorem dzieła tego, jedną ryciną ozdo­
bionego, jest  j. ks. Józef  L ew ick i,  i przypisał je jmci ks. 
Janowi Ław row sk iem u, kustoszowi kapit. przem. ob. g-.

Dz, B ld tte r  J u r  lite r . U n te rh a ltu n g  umieścił  w  nrze 
3 4 .  z r .b .  krótki rozbiór »P o e  z y j A n t. E d  w .  O d y u c a .«  
R ece nz en t ,  zrobiwszy pobieżuy przegląd dziejów poezyi  
polsk ie j ,  w spom niaw szy  w  kilkn s łowach o  ep oce  przez  
Mickiewicza zd iałanćj, mówi dalej o Ant, E d w .  O dyńcu,  
mieniąc go w  bahdacb  najbliższym Mickiewicza, swojego  
przyjaciela i mistrza. Balladę o  ^Bolesławie Sniialymn na­
z yw a  uajpięknićjsza z jego zbioru. Przy toczyw szy  w  prze­
kładzie całą halladę sBranka Litwina* i piosnkę gminną 
eSićrota,* nadmieniwszy z pochwałą  o  legendach, zatrzy­
muje się wreszcie nad dramatem »Izora,ic lecz uważa O dyd-  
ea vr poezyi dramatycznćj daleko n iższym , jak w  liryce.  
Dając przy tćj sposobności  ogólne i nie nader zaszczytne  
o  tragicznćj dramatyce naszćj zdanie, gdy bezw yjątkow o  
m ów i o trajedyi polskiej: ?że jest zupełnie podług francuzko- 
łtarożytnego kro,j  utworzona i pełna' ozdób krasomów­
czych,*  z" .je się nie wiedzieć o now szych  tragikach na- 
a*j ch ( M a i  br. Fredrze, Korzeniowskim, Słowackim i t. p .) ,  
którzy w  płodach s w o ic h ,  rzoc iw s /y  więzy pętającego  
p o m y s ły  k lasycyzm u, poszli za w łatuem  natchnieniem 
drogą naturalności i uczucia.

W  dziele Jan S o m m e r a : H a s K ó n ig 'e ich  B óh m en  
sta tis tis e k  u n d  g eo g , aph isch  d a r g e s te l l t ,  wy lianem nie da­
wno w  Pradze, jest wzmianka, iż w  obwodzie lilomirze-  
ckim (Leitmerilz)  zachowany dotąd jest zwyczaj palenia 
sobótek w  wiliją S .  Jana, tudzież pisania krćdą na drzwiach  
w  święto Trzech Króli. —  Dzieło tz jest ż wielką dokonane  
pracą i nie tylko dla Czecha, ale dla każdego mieszkańca 
Państwa Austryjackiego ważne. Autor, języka czeskiego oie  
św ia d o m y ,  lubo nie omieszkał w y w o ły w a ć  z przeszłości  
czeskiej pamiątek, z opisaneici miejscami styczność mają­
cych, czyni to wszakże nie wszędzie, a wszędzie  w wielkiem 
skróceniu; i jak z jedne'j strony widzimy w nim statystyka,  
gorliwie i dokładnie stan Czech dzisiejszy opisującego, uie 
pustrzegamy wszakże równie biegłego i gorliwego badacza 
czeskiej starożytności. D otąd ,  ile mi w iadom o, dopiero  
jednego obwodu (litomirzecktego) statystykę w y k o ń c z y ł .—  
Czytamy w  temże dziele,  że w  miasteczku D oian , w  rze­
czonym  obwodzie,  jest zameczek, przed łaty 30 wystaw iony  
przez T eresę  z Kińskich Poniatowską, od nićj noszący na­
zwanie T e r e s p o l .  Poniatowska ta była matką księcia 
Jó ze fa ,  marszałka Francyi.  A. G .

Jahób Sou eski pisze w wspom nianych  już w piśmie  
naszem »Podrożach* sw o ic h ,  że dokument oryginalny, na 
m ocy którego papićże Rzym  posiedli z darowizny cesarza  
Konstantyna, dostał się by ł  z Grecyi do M oskw y, a stam­
tąd do Polski,  ale król W ład ys ław  IV. odesłał go ojcu ś.  
Urbanowi IV . ,  gdy do R zym u wypraw ił  posła sw o jeg o ,  
Jerzego. Ossolińskiego, n aóyczas  podskarbiego nadw. koron.  
Czy starożytny dokument ten dotąd znajduje się w  Rzymie?

W  J o u rn a l A  O desssa  z d. 4. marca r. b. czytamy:  
»Kiszeniew dnia 2y. stycznia ( 1 0 .  Intego) r. b. W e  wsi  
Pcrebikuck, w  obwodzie  chocim skim , umarły trzy córki 
Andrzeja O nofrego, w  jednym domie i prawie w  jednym  
c z a s ie ; wkrótce potem sam O n o fr y , jego żono i czwarta  
córka umarli i z całćj tćj rodziny licznćj pozosla ’o tylko  
dwoje dziatek. Przypadek ten zatrwożył całą wieś i zw ró­
cił  na się uwagę włjdz rządowych klore przedaięwzięły  
atosowue środki, aby przeciąć wszelką z mieszkaniem O n o ­
frego komum kacyją; lecz uczynione śledztwo okazało ,  że  
śmierć pomiecionych sześciu o sób  nie była skutkiem żad­
nej zarazy morowćj,  lecz że  wszystkie cztćry córki O n o ­
frego, obchodząc zwyczaj zabdbonny, panujący jeszcze do 
dziś w  Malo-Rossyi ,  w ysz ły  w  nocy w wiliją Ś . Andrzeja, 
całkiem nagie z domu i, chociaż b y ło  mroźno, przebiegły  
całą w ieś  dość ohsze'rną, zatrzymując się na wszystkich  
mićjscach, gdzie się bydło  zgromadza, dla dowiedzenia  
się, za pomocą środków guslarskich, o  przyszle'm przezna­
czeniu sw ojćm . W  tym dość długim czasie nago na zimne  
pow ietrze  w ystaw ione  mocno się zazięb i ły ,  a użycie  nie­
strawnych pokarmów i picie w o d y  zimnej dokonały reszty  
—  choroba nieuleczona przecięła im pasmo dni życia. Ojciec  
i matHa umarli ze  zgryzoty po  tćj stracie.

W  Węgrzech w y s z ły  na rok bieżący trzy N o w o -  
roczniki: dwie A u r o r y  \ N e J e le jts  (Niezahudek); dwa pierw­
sze w Peszcie, trzeci w K oszycach. Miaazczą te Noworouzniki  
płody  Vórósmartego, T o ld e g o ,  Cznczora, Lukńcsa i t. p. i 
pow ieść ,  napisaną bezimiennie przez jednę z dam węgierskich.  
P ow ierzchow ność  tych Now oroczników  bardzo ozdobna.

S ła w o y  oryjentalista, c.  k. radzca nadworny Hammer*  
w y d a ł  znowu niedawno ciekawe dzieło wschodnie w prze­
kładzie niemieckim. Jestto poem at:  G u l i B iilb ill (róża i 
s łow ik)  poety tureckiego Faslika, i w yszedł  w  Peszcie  
w  przekładzie miarowym z tureckieuii j a c  s im ila m i,  za­
stosow any w  wydaniu do dzieła wschodniego.

S ław ny  Hummel ma przybyć w  p o łow ie  kwietniu  
do Wićdnia i dać lam kilka koncertów.

Roku zeszłego w y s z ło  książek w  niemieckim jęz /k u :  
W  Austryi  290, w  Prusiech 1758, w  Bawaryi 778, w S a -  
lo n i i  1110, w  Hauowerskiem 141, w Wirtembergskićm 425 ,



(  1 2 0  )

w  Bodeńskiem 190, w  Heskiem 89, w  Hessen-Darmstadt-  
akieiu 15 7 ,  w  iiolsztyńskiem 6 2 ,  w  Wejmarskiein 117,  
w e Frankfurcie n. M. 144 ,  w Hamburgu 1 1 8 , w rejzcie  
P a ń j lw  memifcchicb 2 4 9 ;  ogółem dzieł n ow ych  5,619.

Dzieńnik angielski G lo b e  umieścił  następujący w y ­
kaz g łuchoniemych w E uropie i stosunek icb do ludności; 
W  Portugalii jest  ^SO ^głuchon iem ych  między 3 ,0 00 ,000  
dusz;  w Hiszpanii 7 150 między 10,000,000; w e  Francyi  
2 0 ,800  między 32 ,000 ,000;  w e  W łoszech  13,000 między  
2 0 ,000 ,000;  w  Szwajcaryi 4000 między 2,000,000; w N iem ­
czech 31,657  między 41 ,223 ,000;  w W ęgrzech 6 l 3 9  mię.  
dzy  9 ,4 4 4 ,0 0 0 ;  w Niederlandach 39 0 0  między 2 ,0 0 0 ,0 0 o ;  
w  Danii 1200 między 1 ,890 ,000;  w  Szw ecy i  i Norwegii 
2470 między 3 ,800 ,000;  w europejskiej R ossy i  z Polskę 
28 ,667  między 44,118 ,000 . N iem cy maja 48  zakładów do 
wychow ania  g łuchoniem ych, Fraocyja 2 6 ,  Anglija 1 1 , 
Szwajcaryja 5 ;  Rossyja 2 ;  a w  hażdem z reszty państw  
jesl jeden zakład podobny. —  W  Monarchii Ausiryjackiej  
jcJl 7 7ak)udów, w klórych głuchoniemi z funduszów kra­
j o w y c h  pobierają w y c h o w a n ie ,  z tych zakład w W'ie'dniu 
zawiera 70 w ych ow an k ów , w Pradze 4 0 ,  w  Lincu 6 5 ;  
w  Brixcn (G new inie )  1 5 ,  w  Gradcu 2 5 ,  w Medyjolonie  
3 4 ,  a w e  L w ow ie  1 6 .

W  Ludwigsburg (w  K. W irlemb.)  umarł d. 28. lutego 
Ślepy mistrz instrumentów m u z y c z n y c h ,  Haeferle. Będąc  
ślepym z dzieciństwa, już bardzo młody okazywał szcze­
gólny talent do muzyki i mechaniki,  i do tego przyprowa­
dzi 1 s top n ia ,  i i  wkrótce m łyny  i różne machiny budo­
w a ł ,  później przykładał się do roboty iustrumeulow mu­
zycznych ,  szczególnie skrzypców  i fortppianów, o w końcu  
założył zupełno fabrykę instrumentów, która doiąd kwitnie. 
Kaeferlc mial 66 lat.

J o u y ,  s ław ny autor dzieła: I le rm ite  d e  la  ch au ssee  
d A n t i n ,  obchodził nie dawno stuletnią rocznicę urodziu 
sw o ich .  Jouy jest zateru najstarszym żyjącym  autorem 
F r a n c y i ,  a może całej E u r o p y .

Są jeszcze teraz w  Konstantynopolu dwa zakony  
m n ic h ó w ,  to jest: m e w le w ilo w ie  i ru h a n o w ie . Pićrwsi  
wyprawiają w  m eczecie  swoim dwa razy na tydzień ta-  
u j e c  ś w i ę t y ,  hlóry na tern zależy, że podług takln sto­
p n iow o  postępującej żatośl iwo-pobożnej muzyki,  z zamknię- 
teroi o czy m a ,  z głowami w ty ł  zwieszonemi i rozciągnio- 
nemi rękoma, wirem okręcają się aa palcach. W  tej, w  naj­
w y ż s z y m  Slopniu przykrój postawie ,  utrzymują się d osyć  
riłngo, a żaden ani upadnie, ani drugiego nic potrąci. Mu- 
h a n o w ie  są w wielkiem znaczeniu u muzułmanów dla w zo­
rowego sposobu ż y c ia ,  juko i c u d ó w ,  które co piątek 
w  obliczu licznego zgromadzenia wykonywają.  Dotykają  
się gorącego żelaza i kładą go do ust bez uszkodzenia ; 
przebijają sobie najszlachetniejsze części  ciała i cgromnć-  
mi gwoździami czaszki, a jednak zdrowi są przy tero. Ci 
oszuści  cudotworni wprawiają w  zadziwienie nnjuczeń-  
szych  nawet f izyków.

W  lłrest wiele teraz mówią o przygodzie szczegól­
nej,  która spotkała jednę tameczną akuszerkę. Dwaj nie­
znajomi ludzie, w maskach i ze sztyletami, wpadłszy nocą  
do jćj mieszkania, zmusili j ą ,  iżby szła za niini w celu 
dania pom ocy  pewnej położnicy .  Wszelki opór b y łb y  da­
rem nym : pozwoliła więc sobie zawiązać o c z y ,  wsadzono  
ją  do karety i ,  przejechawszy wiele ulic w różnych kie­
runkach, wysiadła wreszcie przed jakimś domem i weszła  
p o  trzech schodach do pokoju, którego drzwi troskliwie 
natychmiast  za nią zamknięto. Za zdjęciem zasłony z oczu  
ujrzała się między czterema nagiemi ścianami, i tylko na 
środku izdebki stało proste ł o ż e ,  na klórein leżała chora ,  
również zamaskowana. Po łóg  odbył  się sz c z ę ś l iw ie ; lecz  
la le d w ie  nowonarodzone dzićcię znalazło się w ręku aku­
szerki, zamaskowani rozkazali wrzucić jc w m ocny ogień ,  
rozłożony  na kominka. Biedna ta kobieta wzdrygnęła się

z przestrachu; lecz obnażone szty lety  zmusiły ją niebaw em  
do p o słuszeństw a , i okropna zbrodnia została spełniona. 
Nareszcie zawiązano jćj powtórnie oczy i z hojną nagrodą 
napowrót odwieziono do własnego mieszkania. Lecz natych­
miast, po odzyskaniu wolności, akuszerka stawiła się przed 
prokuratorem królewskim, z łożyła  mu otrzymaną za zbrodnię  
zapłatę 1 podpisała protokół wszystkich jej Szczegółów,  
Policyja dotąd żadnego nie odkryła śladu. ( T ł : T .  P .)

Dwa now e dzie ła ,  opisy podróży zawićrać mające ,  
zajmują przed wyjściem jeszcze  uwagę publiczności angiel­
skiej. P ierwsze obejm ow ać ma opisanie podróży kapitana 
Ross do Morza Biegunowego, oraz doznanych tamże nie­
bezpieczeństw i p rzypadków , wraz z duuiesioniem o c z y ­
nionych przezeń dostrzeżeniach nad połączeniem (konceo-  
trycyiacyją) bieguna m agnetycznego, które istotnie miał 
odkryć. W  drugićm wzmiankowanem dziele zawarte będzie  
opisanie podróży nnukowćj kapitana Burnes przez Tarta- 
r y ją ,  Pótnocne-Indyje i Azyją środkową.

W  I.ondynie zdarzył się osiatnierai czasy ciekawy  
wypadek snochodzenia ( sa m n a m b u lism e j. Jeden mieszka­
niec wiejski przyszedł na skargę do sądu policyi w Sou ih-  
work, że mu skradziono paczkę biel imy , podczas kjedy  
w  sw y m  śnie chodzącym  przebiegał najiudnićjszą z tej 
części  miasta ulicę. Agenci policyjni zaświadczyli, że  r z e c z y ­
wiście człowiek ten przez cale godziny przechadza się  
śpiący po ulicach i drogach publicznych. Ma on zwyczaj  
przyw iązyw ać  mocno do ręki rzeczy, które z sobą bierze, 
ażeby me ła tw o b y ło  złodziejom je odebrać. W szakże  
ostatnią razą przecięto w ęze ł  tak zręcznie, że  się nie obu­
dził . Mimo to cz łowiek , obwiniony o kradzież i p ow o ła n y  
do sądu przez snoeboda,  został uznanym za niewinnego.

P ew ien  s ław ny artysta w Londynie ukończy ł  b y ł  
właśnie jeden z najpiękniejszych ob ra zó w , mający być  
ozdobą kopuły  w kościele S . Pawła. Uniesiony swoim  
nadzwyczajnym jenijuszem sztuki, zapomina w zapale o w y ­
sokości , no którćj się znajduje i o ciasnym obrębie miejsca,  
gdzie stal, i coła się jeszcze  o kilko kroków, by z oddale­
nia lepićj sądzić o  wykonaniu swojego dzieła, i wrażeniu,  
jakie na widzach sprawi. Już stal na samćj krawędzi ru­
sztowania ; jedno najmniejsze poruszenie ,  a by łby  zginął 
niezawodnie, bo by łby  spadł na kamienną podłogę kościo­
ła, Da dwieście stóp w doł. M ularz,  oBecny tem u, do­
strzegł grożącego n iebezpieczeństwa, w  jahićm się malarz 
znajdow ał;  lecz cóż było  robić ? mialże rzucić się Da niego 
i wstrzymać g o ?  aie t o  by ło b y  j e d u o ,  co  obudzić Sno-  
widza. Wpada więc na mysi  jzczęśliwą, p oryw a za pęzel  
i zamazuje nim nojpięknićjszą figurę. Rozgniewany artysta 
przyskakuje ho niemu. »Bij m ię ,  lecz jesteś uratowany!  
zaw oła ł  szlachetnie myślący m u!- '? .  Kilka s łó w  objaśnienia 
zmieniają gniew malarza w największą wdzięczność.

H oń ,  na którym książę Wellington w bitwie pod  
Waterloo jeździł , utrzymywany jest dotąd w Slralb-Field-  
saye , w matym, du ogrodu z kwiatami przypierającym parku, 
gdzie zmarła hsiężoa często własnćmi rękoma karmiła go  
cblebem. Książę podczas bitwy jeździł na tym koniu go­
dzin piętnaście, ani razu nie zsiadając; od tego czasu nikt  
więcćj na nim nie jeździł. J es t lo m a ly ,  kasztanowaty, ładnie  
zbudowany h o ń , a ponieważ wtedy by ł  prawie jeszcze  
źrebięciem, tym bardziej jest rzeczą zadziwiającą, że  tyle  
trudów wytrzymał.  Jest powszecbnćm  w Anglii mniema­
n iem , że  kod kasztanowaty jest  zw ykle  dobry j wdęcej 
pracować może, jak inny równej wielkości, ale oumiennej  
maści. Że twierdzeuie 10 ma wiele w sobie praw dy, d o ­
wodem  tego jest  hoń księcia Wellingtona.

S p r o s t o w a n i e .  W  nrze przeszł . R ozm . w słupie  
5tyui , przedziałce l s z e j , po  wićrszu 28m ym  dodać f a ­
lezy  opuszczony  wićrsz następujący

„ S m a c zn a  na n a sze j z ie m i im  p o b a w a
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